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R O L N I C T W O .—  In s tru kcya  p ra k tyczn a  P. JJ'. A .  
K r b yssig , karmienia i  tuczen ia  bydła k a r to fla m i.  J e ­
żeli kartofle mają z korzyścią i bezpieczeństwem być u ż y ­
te do celów, o k tórych zamierzamy m ów ić ,  rozdrobienie 
łch, jest koniecznym warunkiem,—  gdyż kartofle całkowite: 

i-) mogą stać się niebezpiecznemi dla bydła i owiec 
przez to: iż czasem niepożuty kartofel w  gardziel 

źnie sie, i bydle może lidawić. s:ę: do czego po­
łożenie niema] w prostej poziomej linii głowy i szyi 
bydlęcia, niemało się przyczynia.

2 .) medają się w tym stanie mieszać z sieczką, a p r z y ­

najmniej z takiemi niedopnie się, tego istotnie po trze­
bnego celu, aby bydło sieczkę wraz z niemi żarło: 
T o m  II.
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a lbow iem  b yd le  najlepszy sieczkę, chociażby  ta naw e t 

b y ła  z dobrego siana zostawia, i sam e ty lko  kartofle 

do czysta p o w y b i e r a ; a z n o w u  g o łe  kartofle  ro z -  

w a ln ia ją  byd ło  ro g a te ,  co zmniejsza tę  tak  bardzo 
korzystna,, w tem  zastosow aniu , skuteczność  onycli .

D a ła  się też  już  czuć po trzeba  rozdrob n ien ia  kartofli 

■w tak ich  okolicach, gdzie ich  oddaw na  do k arm ien ia  b y ­
d ła  uży w an o :  i dla tego tam  starano się w ym y śleć  s toso­

w n e  m ach iny ,  aby  w ygodnie  dopiąć tego celu.

K i lk a  z tak ich  m a c h in ,  k tó r e  w id z ia łem ,  k ra ją  tylko 
w  ta le rzyk i k o rzen ie  pastew ne; że  zaś te zdają się b y ć  w ła ­

śc iw ie  przeznaczone  tylko do k ra jan ia  rzepy ,  a  kartofle , dla 
sw ej odm iennej postaci, po trzebu ją  na to innego urządzenia: 

ż e  nad to ,  ró w n o  cięte p las te rk i kartofli , z lepiają się leżąc 

n a  kup ie ,  i ty lko  z t ru d no śc ią  dają  się z sieczką mieszać: 
r o zm y ś la łem  prze to  nad  u rządzen iem  takiej m ach iny ,  k tó -  
r ab y  dz ia ła ła  tak, iżby  nie kra jać  gładko, ale na  p ó ł  l-oz- j 
d z ić r a ć je  mogła, tudz ież  aby  k a w a łk i  nie  b y ły  takićj wiel­

k o ś c i ,  aby  bydle  n iem i u d a  wić się mogło, chociażby zda­

rz y ło  s ię ,  że taki k a w a łe k  kartofla w  całości,  to je s t  nie 

ż u ty ,  p rzez  gardzie lby  p rzeszed ł .
P r z y  k a rm ien iu  ow iec k a r to f la m i , ta  obaw a n ie  jest 

t a k  w ie lką ,  a lbow iem  ow ca  n ie ła tw o  du ży  k arto fe l  cały 
sw ą  m a łą  paszczą objąć m o ż e ,  ale musi te n ż e  przegryśc 

i częściami żuć: zląd. też  dla t r z o d y  nie p o trz eb a  drobniej 

siekać kartofli jak  dla bydła ,  i  to naw et jed y n ie  dla tego, 
a b y  się p o trze b n e  zm ieszanie  z sieczką dało uskutecznić .

P o  w ielu  p róbach ,  w p a d łe m  na taką m ach inę  do roz­
d ro bn ien ia  kartofli, ja k  do łączony  pon iże j  ry s u n e k  objaśnia, 

k tó r a  p rzez  sw ą  ta n io ść ,  t rw a ło ść ,  i sk ład  pros ty ,  jako 

le ż ,  p rzez w y go d ne  dope łn ien ie  zam iaru , zu p e łn ie  mnie '  

zaspokoiła ,  i  ąnęże zasługuje  aby  po w szechn ie j  b y ła  uży­

w ana .
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N a  t e j  m a c h i n i e  p o t r z e b u j ą c e j  d w ó c h  l u d z i ,  k t ó r z y  o d m i e ­

n i a j ą c  s ię ,  ( j e d e n  o b r a c a  m a c h i n ę , a  d r u g i  k a r t o f l e  n a s y -  

p u j e  „ a  n i e ,  i z n o w u  s z u f lą  j e  w y b i e r a ) ,  m o g ą  w  p r z e c i ą g u  

j e d n e j  g o d z i n y ,  k i l k a  szefl i  k a r t o f l i  d o s t a t e c z n i e  p o s i e k a ć ,  

t a k ,  z e  z i m ą  c i  s a m i  l u d z i e ,  k t ó r y c h  j u ż  i  t a k  p o w i n n o ś c i ą  

j e s t  k a r m i e n i e ,  j e s z c z e  p r z e d e d n i e m  p o t r z e b n ą  i l o ś ć  r o z d r o -  

b i ą ,  i  t o  i m  d o  d a l s z y c h  r o b o t  w c a l e  n i e  p r z e s z k a d z a .

D a l e j ,  d r u g i  b a r d z o  s k u t e c z n y  s p o s ó b ,  s k ł o n i e n i a  b y d l ę ,  

c i a ,  a b y  ż a r ł o  w r a z  i s i e c z k ę  p r z y m i e s z a n ą  d o  k a r t o f l i ,  

p o l e g a  n a  t e rn :  ż e b y  i l o ś ć  p o t r z e b n a  n a  j e d e n  d z i e ń  s i e ­

k a n y c h  i z  s i e c z k ą  w y m i e s z a n y c h  k a r t o f l i ,  p r z e z  d w a d z i e ­

ś c i a  c z t e r y  g o d z i n  p o l e ż a ł a ,  i a b y  t a k  z a w s z e  s o b i e  w c z e ś n i e ,  

c a ł o d n i o w ą  k a r m ę  o w s p o m n i a n e j  p o r z e  p r z y g o t o w a ć .

S k u t e c z n o ś ć  t e g o  p o s t ę p o w a n i a  z a l e ż y  n a  t e rn ,  ze w  t y m  

p r z e c i ą g u  c z a s u  s o k  w y p ł y w a j ą c y  z  o w y c h  r o z d a r t y c h  k a r ­

to f l i ,  w s i ą k a  w  S ie c z k ę ,  i u d z i e l a  j e j  s m a k u  k a r l o f l o w e g o :  

p r z e z  c o  b y d l e  j e s t  z a c h ę c o n e  d o  p o ż y c i a  s i e c z k i  w r a z  
z  k a r t o f l a m i .

D z i w n a  r z e c z ,  d o  j a k i e g o  s t o p n i a  m a  w s t r ę t  o s o b l i w i e  b y ­

d ł o  r o g a t e  d o  s u c h e j  p a s z y ,  s k o r o  k a r t o f l a m i  s i ę  ż y w i .  D a w a ­

ł e m  n a j p i ę k n i e j s z e  s i a n o  w o ł o m ,  k t ó r e  n a  k a r t o f l a c h  t u ­

c z y ć  s i ę  m i a ł y ,  a  n i e m o g ł e m  t e g o  d o k a z a ć ,  a b y  p r z y n a j ­

m n i e j  p 0 k i l k a  f u n t ó w  o n e g o  c o d z i e n n i e  z j a d ł y .  O t ó ż  

ó d  s a m y c h  k a r t o f l i ,  d o s t a j ą  m o c n e g o  r o z w o l n i e n i a ,  i o c h w a ­

c ą  s ię  w k r ó t c e  p r z e z  z b y t  c h c i w e  ż a r c i e  o n y c h ,  a  t a k  

c z ę s t o  p r z e z  w i e l e  d n i  m a ł o  j e d z ą  i  c h u d n ą .

M i e s z a n i e  z  s i e c z k ą  j e s t  w i ę c  n i e z b ę d n e  d la  p o m y ś l n e j  
Karmy kartoflami.

P o w o d o w a n y  z d a n i e m  j e d n e g o  z  a n g i e l s k i c h  p i s a r z y ,  Że 

g o t o w a n e  k a r t o f l e  d a l e k o  s ą  p o ż y w n i e j s z e ,  n i ż  k i e d y  s i ę  o -  

i i } c  w  s u r o w y m  s t a n i e  n a  p a s z ę  u ż y w a ,  d o c h o d z i ł e m  d o ­

ś w i a d c z e n i a m i  r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  n i e m i ,  i l e  ż e  i  m n i e  

s ' ?  z d a w a ł o ,  i ż  k a r t o f l e  w a r z o n e ,  w i ę c e j b y  w  s o b i e  m i e ć

10*
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powinny stałej materyi: znalazłem atoli,  źe przez wa­
rzenie, na ilości m ateryi stałej bynajmniej nie zyskały, ale 
ze  pod tym względem były  zupełnie równe surowym. 
Gdy zaś prócz tego bydło ma w strę t do kartofli gotowa­
nych, niezdołałem bowiem nawet głodem przymusić k ro ­
w y  do żarcia takowych, zdaje mi się zatem: ze  zachód i 
praca około gotowania jest całkiem nie użyteczna, źe mo­
żna  się obejść bez tego, i tylko do tuczenia wieprzy 
warzenie kartofli jest potrzebne.

Dziś jest już  rzeczą dość pospolicie znajomą, że warze­
nie kartofli, da się łatwo uskutecznić za pomocą pary, 
zwyczajnego już naw et używając kotła, a mianowicie tak, 
że kartofle znajdujące się w  beczce z dnem przedziura- 
w ionem , tak się ustawia nad ko tłem , żeby para bokiem 
uchodzić nie mogła, ale aby przez kartofle przeciągała; 
przyczem beczka powinna być dobrze przykryta.

P łókanie (przed rozdrobnieniem) kartofli, mających słu­
żyć na karm ę dla b y d ła , nie zawsze jest po trzebne , i 
tylko w takim razie musi być uskutecznione, skoro te 
z gliniastego g runtu  pochodzą, i  gdy są obelguięte ziemią 
mocno się onych trzymającą: a wtenczas może się od­
być na sposób, p rzy  opisie gorzelni piodany. Jeżeli zaś 
przeciwnie kartofle są z suchej ziemi i tylko z sypką zie­
mią zmieszane, natenczas oczyszczenie będzie dostateczne, 
jeżeli się je przez kratę z łat, tamże wspomnianą, przepu­
ści, i takim sposobem od owej sypkiej ziemi odłączy.

Po tych wstępnych uwagach przedstawimy, co jest głó­
wniejszego o samem karmieniu, a mianowicie o każdem 
ze ■czterech na st: i 63. T om u Igo wyrażonych zastosowań 
osobno, i równie zaczniemy tak jak tam, od tuczenia by­
dła rogatego. -

i .) Tuczenie byd ła  rogatego brahą karboflową i karto­
flam i surotremi w  pomoc uhytemi. —  Można naznaczyć za
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ogólne p r a w id ło  p r z y  tuczen iu  b y d ła  roga tego ,  ze  m ają­

ce się tuczyć bydło:

1.) P o w in n o  mieć ciep łą  i dobrze  opatrzoną  stajnie na  
zimę.

2 .)  P o w inno  mieć w  niej ciągły spoczynek , i być ile m o­
ż n o śc i  n a jm nie j  n iespokojone : dla  tego takie b y ­

dle, m a  na  sw o jem  raz  nazn aczon em  miejscu, bez 

p rzeszk od y  zostawać, n ie  zaś aby  je r a z  tu, d rugi 

r a z  z n o w u  gdzie indziej p rzy w ięzy w ać .

3 . )  Ciągle p o w in n o  mied suchą i m iękką  p o d śc ie łk ę ,  i 

n igdy  gnojem  obw alane  być  nie p o w i n n o , ale o -  

w szem  zaw sze czysto u t rz y m y w a ć  się ma.

4 .)  Miejsce dla każdego ma być ty le  obszerne, aby  się 

m ogło  w ygodnie p o ło ż y ć  i wstać k iedy  zechce.

5.) Tak m a być wiązane, lub  też  p rzegrodam i oddzielo­
ne, aby  jedno  d rug iem u paszy n iezab ie ra ło ,  ani też  

podczas żarcia  lub picia p rzeszkadzało .

O bok  ty c h  w a ru n k ó w , trzeba  pozostać n iezm ienn ie  p r z y  

rozporządzeniu  p aszy  raz  rozpoczę tem  a p op rzed n io  n a le ż y ­

cie ro zw ażo n em , i tak urządzić  się wypada, jeże li  się jest z n a -  

glonym w  ciągu tuczenia  zmien ić  paszę ,  aby  podlejszą z p o ­
czątku spaść, lepszą zaś i żyzn ie jszą  n a  kon iec  zostawić.

K a ż d y  atoli p o rz ąd ek  p aszy  p o w in ie n  dla b y d ła  roga­
tego tak  być u rząd zo n y ,  aby  się dla o d żu w a n ia  b y d łu  zo­

s ta ły  t r z y  godziny  w o lne  co dzień, w  k tó r y c h  n ie  dostaje  

p a s /y ;  przeżucie  b o w iem  bez  p rzeszko dy  je s t  k on ieczne ,  

jeże li  ka rm a  ma p ó jść  bydlęciu  n a  p o ż y te k .  T o  się da je  

w idzieć na bydle  zos taw iouem  sam o-pas n a  łące .  Po n a ­

ż a rc iu ,  u k ładz ie  się s p o k o jn ie ,  dla p rz e ż u w a n ia  p rzez  

kilka godzin. Dla tego na leży  iść za tą  skazów ką  t r z y ­
mając je na  stajni. T o  jest, n a leży  dać b y d łu  w k i lk u  po  so ­

bie następujących  w ydzie lonych  częściach, ty le  s traw y, aby 
się zupe łn ie  nasyci ło ,  po  czem daje się m u t rz y  godziny
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spoczynku . N astępnie  k a rm i  się j e  zn o w u  do sytości, aż  

do nocy, i  zos taw ia  się z n o w u  czas ua od żuw an ie  p rzez  noc.

P o d ług  tych p raw id e ł ,  k a ż d y  o b ra n y  porządek  paszy, po ­
m y ś ln y  da w y pad ek ,  byleby ty lko  n ie  często go zmieniać, 
i  ściśle godzin raz  naznaczonych, p i lnow ać  się.

O tóż  p rzy  tuczen iu  w o łó w  kartoflami i  b r a h ą ,  nastę­
p u ją c y  p o rząd ek  p aszy  będzie s tosow ny .

N a leży  u rządz ić  k o ry to  do b ra h y  w  taki sposób, aby  

ono  by ło  p rzedz ie lone  m ocną p rzegrodą  na dw ie ró w n e  
części ta k ,  aby  k ażda  na jm nie j  ty le  szefli be r l iń sk ich  

w  sobie mieściła, ile jes t w  k a rm n ik u  sz tuk  byd ła  do tu ­

czenia ; na k raw ędzi owej p rzegrody ,  m oże  spoczyw ać 

r y n n a  w iodąca  brahę, a tak za pom ocą  dw ó ch  w  bocznych 

ścianach r y n n y  zna jdu jących  się zasuw, m o żn a  będzie go­

rącą  brahę, w puszczać  do je d n e j  lub do drugiej p o ło w y  
k o ry ta .

Na każdego w o łu  idzie  szefel jeden  rzn ię te j  na  s iecz­
kę, ko n iczyny ,  w yki,  lub siana,, a lboliteż p r z y  paszy k a r -  
tof lowej,  sieczki ze s łom y, ró w n ie  także  na  każdego  w o łu  25  

fu n tó w  kartofli  tak ro zd rob ion ych ,  ja k  w y ż e j  się w skazało . 

O ba  a r ty k u ły  w a rs tw a m i k ład ą  się w  k o ry to  na brahę, po 
czein zasuw a się unosi, i cała p rzez  dzień z gorzelni p ły ­

nąca  b rah a ,  na ow ą zm ieszaną sieczkę spuszcza się.

W w ieczó r  zam yka  się ry n n a  spuszczeniem zasuw y, a t a k  

nam oczona  pasza zostawia się w  spoczjmku p rzez  noc .

N aza ju trz ,  na ten sam sposób postępuje się z w y p e łn ie ­

n iem  drugie j  p o ło w y  k o ry t a ,  a p rz y p ra w ę  w czo ra jszą ,  
da się w o ło m  na sposób następujący.

Daje się k ażd em u  w o ło w i około  6tej godz iny  rano ,  j e ­

dno w iad ro  z o w e j  n am oczone j z b rahą k a rm y ,  ta ilość jest 
czw ar tą  częścią blisko ca ło -dz ienne j  porcyi.

S k o ro  ta c zę śc je s t  spo/.ytą, na leży  dać oko ło  8m ej gcdzi- 

ny , d rugą  na ten  sam sposób, k tó ra  p o  gtej godzinie  będzie
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zjedzona, a po niej należy bydło zostawić w  spoko jhości, a i 
do godziny pierwszej z południa. Po czćtn daje się zn o ­
w u taka, część, a o czwartej godzinie jeszczejednę, i z i e m  
bydło powtórnie do godziny ósmej spocznie. O ósmej za­
łoży  się za drabinę porcya siana, przeznaczona dla bydła, 
a bralia W korycie pozostała, da;e się w żłobach, po po­
desłaniu mierzwy, stajnia zamyka s ię ,  i w spokojności 
zostawuje. Jeżeliby zarnało zostało braliy w korycie, na ­
leży dolać do niej wody, aby bydle stojąc na suchem sia­
nie niecierpiało pragnienia przez noc.

Gdy tak bydło źrze, powinien tymczasem dozorujący 
wymiatać gnój, i ciągle starać się o czysLość. Bardzo będzie 
także koi-zystne, ażeby woły na tuczenie, jeżeli nie zu­
pełnie  zgrzebłem drapać,  to przynajmniej raz na dzień 
wiechciem słomianym po calem ciele rozcierać.

Jeżeli p rzy  skupywaniu chudych wołów nic się nie 
chybiło, ale owszem skoro w ybór ze znajomością rzeczy 
był zrobiony, i tylko zdrowe, nie zbyt wychudłe, lub spę­
dzone bydło nabywane b y ło ,  wtenczas można być pe­
wnym, że szybko przy  tein postępowaniu, tuczyć się bę­
dzie, i że po czterech miesiącach niezawodnie będzie zdatne 

n a  przedaż.

Ze, ażeby w o ły  sucho stały, nie należy żałować m ierz­
wy, która z resztą obfitym gnojem sowicie się wynagrodzi, 
jest samo z siebie zbyt jasne, aby trzeba było nad tern się 
rozwodzić; powiem tylko, iż należy w  każdym  przedziale 
koryta w ro g u  dać pompę, której o tw ory  ciągowe są od 
sieczki za pomocą skrzynki z dziurkami od-osobnione, a -  
by czysta braha od karmy sieczkowej pozostała, mogła byo 
wieczorem wygodnie pompowana do żłoba.

Kto atoli nie posiada gorzelni, a przecie chce czę.śc swe­
go plonu kartoili, za pośrednic tw em  tuczenia w ołów spie-
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męzyć, ten otrzyma ko rzys tn i  wypadki postępując sposo- 
bem następującym:

2 .)  Tucz<n:e wolow karto flam i le z  b ra h y .—  Bierze się 
na  każdego w ołu  3 7. funtów kartofli surow ych, na k tó ry ,  
kohviek z obu podanych sposobów, od ziemi oczyszczo­
n y c h ,  i rozdrobnionych wiadomym trybem ; miesza się je  
z jednym szeflem sieczki. Ta karma nie ma się pier­
wszego dnia spotrzebować, ale ją  trzeba w ten dzień dwa do 
trzech razy wymieszać.

W beczkę odpowiedniej wielkości, wsypuje się wyki ś ru ­
towanej tyle, aby na każdego w ołu  wypadło dwa funty, 
w  miejscu tego można u ty ć  Śrutowanego jęczmienia je .  
den funt, i tyleż śrutowanej wyki, albo jeżeli są makuchy, 
wziąć sześć fun tów  na każde bydle, rozkruszyć te osta­
tn ie ,  a t a k  te, jak  tamte w  wodzie namoczyć, dobrze 
wymieszać, i osławić do użycia w stajni na drugi dzień; 
1 2 . S to o f  wody na każdego w o łu  wystarczy do tego.

Nazajutrz, dostać ma o szóstej godzinie rano, każdy w ół 
czwartą część całej dziennej porcyi,  tej mieszanej kar­
my, która w  żłób się kładzie i zaraz polewa czwartą czę­
ścią owej zatartej śrutem wody.

Po dwóch godzinach, trzeba jeszcze raz powtórzyć to 
danie, a skoro karmę już zżarło bydło, nalać wody w żłób 
dla napojenia ile tylko pić zechce, poczem daje się mu 
spoczywać do godziny pierwszej. Trzecią ćwierć porcyi 
dm ow ćj daje się teraz, a czwartą ćwierć o godzinie 4tej,  
zawsze na ten sam sposób. Skoro karmę zupełnie w y ­
jadły, n a le /y  powtórnie napoić napełniając żłób wodą. 
O godzinie 7. lub 8. wieczór, zakłada się za drabinę pa­
sza sucha przeznaczona dla tego bydła, najlepiej dobre 
siano, a z loby opatruje się w  taką ilość wody, jaką ze. 
chce wypić.

Przyzwoita podściełka na noc, i e  jest tu  potrzebna, już  
samo przez się rozumie się,
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Co się tvyzej powiedziało Względem czyszczenia podło­
gi i pilnego wymiatania gnoju z pod bydła, powinno i 
tli być dopełnione, jako g łówny w arunek  przy dozoro­
waniu wszelkiego bydła.

Co się paszenia kartoflami krów  dojnych dotyczę, po­
stępowanie dopiero wskazane na tuczenie wołów, będzie 
do tego także przydatne.

3.J P asien ie  krów  dojnych  karto flam i. —  Najstosowniej 
jest doić k row y  rankiem, kiedy po należytem wyczyszcze­
niu podłogi, są przy  pierwszej karmie, tudzież wieczorem 
gdy założone mają siano, i zrobioną podściełkę. Jeżeli wole- 
my doić trzy razy na dzień, czego podług mego doświad­
czenia właśnie nie znajduję potrzeby, i cbybaby może 
w  pierwszych czterech tygodniach po ocieleniu odpo­
wiedziało celowi, natenczas można jeszcze jedno dojenie 
odbyć o pierwszej godzinie z południa, p rzy  trzeciem da­
n iu  karmy.

Przy doglądaniu krów  dojnych, nie trzeba właśnie tak 
wiele wagi przywiązywać do zachowania ich w  spokojno- 
ści, jak się to przy  tuczeniu w ołów  zalecało, a nawet 
niektórzy mieli dostrzedz, iż k ro w y  przy takim braku 
ruchu, więcej mięsa nabierają a niżeli mleka dają, coby 
się naw et dało wyprowadzić z różnicy powstawania w łó ­
kna muszkułowego, a wydzielania m leka,  zdaje się bo­
wiem , że pierwszemu więcej spoczynek, drugiemu ruch 
odpowiada.

4.J karm ien ie  przednich owiec kartoflam i. —  O tein 
nie dałoby się nic więcćj powiedzieć, jak że postępowanie za­
lecone przy karmieniu krów dojnych, odpowiadać po w in ­
no i w paszeniu owiec, gdyby nie to, że owce jeszcze 
więcćj mają wstrętu do sieczki, którą jest przymieszaną 
do kartofli, i gdyby one nie tak zgrabnie wybierały  ka r -
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tofle na czysto, a sieczkę nietknięty zostawiał)'. Dla nicli 
więc trzeba brać mniejsza ilość sieczki, i to drobno rzniętej

Jeżeli tak przyrządzoną karm ę jeszcze prócz tego zleje 
się wodą mającą w  sobie makuchy lub śrutowane ziarno 
powyżej podane, w tedy zeżrą owce i sieczkę razem z kar­
to Ha.mi W niektórych wielkich owczarniach dają owcom 
gołe kartofle, i przy tein podostatkiem słomy za drabinę 
zakładają, aby sobie jak  najlepszą wybierały.

Co się zaś tyczy pojenia o w ó c ,  dosyć będzie, jeżeli 
w  jednym kącie stajni stoi k o ry to ,  czystą dobrą wodą 
zawsze napełnione, u  którego owce, podług własnego po­
pędu, mogą pragnienie zaspokoić. ( Dokończenie nastąpi).

S TA T Y ST Y K A  H A N D L O W A .—  E gypt. ~  (D a lszy  
ciąg ze st: i 4 i . ) . —  Karność jest ostra, jednakże ofice­
rowie i podoficerowie, nie mogą karać cieleśnie, i 
tylko sam m ajor to jest szef batalionu może kazać 
dać kije, k tórym  podlegają, jakotćż i karze zwanej kons- 
hacz, nietylko żołnierze, ale i pod-oficerowie. Wszak­
że  zdegradowanie i areszt są karami najczęściej na tych 
ostatnich używanemi. Przestępstwa wojskowe, ucieczka, 
kradzież którą żołnierze popełniają pomiędzy sobą, ró ­
wnie jak  nieposłuszeństwo, rozsądza rada wojenna, wszelkie 
inne przestępstwa, należą do Kadego czyli sędziego cy­
wilnego. Zandarm y stanowią policyą wojska. Szkoła w oj­
skowa w K azerlen  p rzy  h a ir  o jest głównym zakładem 
tego rodzaju; A c h  m e d - E f f e n  d i jest jej sternikiem. Ma 
ona 600. wychowańców, tak turków, jak arabów, nie-- 
mniej dzieci 12, do 16. letnie europejskich oficerów, l i ­
czą w niej języków  tureckiego, arabskiego i włoskiego, 
arytmetyki, geometryi, rysunków  i szczegółów służbowych. 
IV tych kursach trwających lat 4 . wszystko jest na stopie
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wojskowej. Przy wyjściu z lój szkoły, uczen jesl exami- ; 
nowany. Tycli którzy zadowolnili, biorą do sztabu głó­
wnego, albo umieszczają w szkole wyższej: ci którzy mniej 
zdatnemi się okazali, idą do wojska w stopniu pod-oftce- 
rów. Szkołą sztabu głównego, która jest pod naczelni­
ctwem N u r a J d i n a - B e j  w D ziad -A bad , kieruje 1*. 
PI an a t ,  liczy ona 70. elewów wychodzących ze szkoły 
wojskowej, którzy w niej uczą się wyższej: matematyki, 
algebry, geognozyi, teoryi artylleryi, in /ynijeryi,  i forty- 
fikacyi, zdejmowania planów, języków arabskiego, perskie­
go, francuzkiego i praktyki musztry; kursa te trwają lat 
trzy. W roku bieżącym uczą ich jeszcze fizyki, historyi, 
geografii i matematyki wyższej. Arytmetyki, algebry, geo- 
metryi, uczy S z e i k - H a s s a i i ;  języków arabskiego i tu­
reckiego A r i f - E f f  e n d y ;  teoryi artylleryi i inżynijeryi 
u c z y P .  P l a n  at ;  musztry P. T o l g t ;  języka francuzkie­
go PP. P a c h  o t  i K ó n i g ,  a rysunków P. F i n z i .  Urzę­
dy trzech biór głównego sztabu, zajmu ą elewi tej szkoły, 
to jest, służba obozowa pod S o l i  m an e m-B e j, korrespon- 
dencya pod O s m a il  e m-B ej,  Archiwami zaś Pa u l i  c i  i  
T a r b ó  kierują. Arabowie odznaczają się skłonnością do 

umiejętności ścisłych, gdy tymczasem Turcy górują w ry­
sunku. W szkole oficerów w  Inahhile założonej, osobli­
wie dla młodych Turków i Arabów, uczą służby i robie­
nia bronią. Muzyki uczy się 220. uczniów w trzech szko­
łach pod kierunkiem P. S o r i a n o .  Szkoła Medycyny i 
Chirurgii pod sterem doktora C i o t  ma 110. uczniów a- 
rabów, mieści się ona w wielkim szpitalu w  A bu eabel, 
który może obejmować i.5oo. chorych. Pathologii i kli­
niki uczy P. Ci ot ;  anatomii Doktór G a e t a n o ;  chętni ją 
i historyą medycyny daje doktór B a r t h e l e m y ;  botani­
kę wykłada doktor F i g a r  i; medycynę doktor B e r n  ar d» 
język Francuzki P. U c e l  l i ,  a operacye chirurgiczne dy-
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rek to r C lo t .  Honorarium professora wynosi 33o. fran­
ków miesięcznie, prócz wynagrodzeń i dodatków wynoszą­
cych 175. franków. Wszystkie te zakłady, które istnieją od 
5 . do 6’. lat, wpływają już mocno na ducha całego narodu.

1 ego rodzaju szczegóły dla tego podajemy, że one mo­
gą służyć za skazówkę w widokach handlowych; jakie a r­
tykuły odziezy, uzbrojenia lub inne przedmioty muszą być 
dostawione z zagranicy do Egyplu, w jakim czasie i w ja­
kiej ilości, na jakich więcej zysku spodziewać się można, 
a bez których znow u, ten kraj obejść się może po­
siadając je u siebie. Z tych samych powodów, gdy dziś 
jak się już wyżej powiedziało kupczący najwięcej racho­
wać powinien na odstawę takich artykułów, które rząd 
do swoich obecnych celów w wielkiej potrzebuje ilości, 
przeto niewachamy się bynajmniej, dać jeszcze niektóre 
nowe szczegóły tyczące się jazdy, m arynarki, budowy 
twierdz i zaopatrzenia ich w żywność, w tym kraju.

Trudno w ierzyć, ze Egypt, co niegdyś chodowaniem 
bydła odznaczał się przed wielą innemi krajami, i nietyl- 
ko me pospolitą obfitością, ale i rzadkim doborem onego 
celował: gdzie zalećijący się dzielnością, kibicią i rączo- 
scią ród koni, gdzie sławne pięknością woły, owa osobli­
wa rasa chlewnej trzody, owe zyskowne kozy, owce zna­
ne z ciężaru swego ogromnego łojowego ogona; gdzie 
liczną stadniną wielbłądów, dromedarów, osłów i m u­
łów , tych tak użytecznych w tym kraju zwierząt, cieszyła 
się niemal każda zagroda wieśniaka; gdzie sztuczne cho- 
dowanie wybornego drobiu, do tego stopnia doskonałości 
jest oddawna doprowadzone,— dziś dla ubóstwa gospo­
darza wiejskiego, cierpi wielki niedostatek w tych płodach 
krajowych, a nawet zwierzyna, jak bawoły, kozy dzikie, 
gazelle, giralfy, zające, znacznie się przerzedziły. Z drapie­
żnych zwierząt, same tylko w ilki, lisy, hyeny, szakale, 
^ 3 dry j żbiki są jeszcze dosc obfite; lew zaś, tygrys,
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lam part ,  pan tera ,  m a łpa ,  a osobliwie k rokody l ,  liip- 
popotani, ichneumon są ju ż  bardzo l’zadkie i  ju z  tylko 
W wyższym trafiają się Egypcie; a za to z ptastwa ibisy, bo­
ciany', pelikany, czerwonak czyli ftamingo, czaple, zórawie, 
ł a b ę d z i e ,  sępy, sokoły, krogulce, dzikie gęsi i kaczki; z gadu 
zaś węże, chameleony, i  żółwie są tu  jeszcze w  znacznem 

mnóstwie.
Brak bydła domowego pochodzący z niedostatku żyw no­

ści przynosić musi jak łatwo się domyśleć, wielki dla ro l ­
nictwa uszczerbek. P. A m o n d  lekarz-konował Wice­
króla, k tó ry  z rozkazu jego, objeżdżał w tym roku  całą 
część Egyptu zwaną D elta , zdał z tej objazdki rapport p o ­
kazujący, ze mniemana zaraza, która niszczy bydło, jest 
tylko po prostu  głód (*). W tym kraju  możnaby z bardzo 
pomyślnym skutkiem chodowau k on ie ,  jak to dawniej 
byw ało ,  a jednak ani jednego nie ma stada, czy zak ła­
du do stanowienia klacz (harras) . Niedbalstwo tureckie 
wypleniło  piękną rasę koni arabskich. Pomimo tego że 
W ice-król zmniejszył niedawno czynsz gruntowy, i zale­
cił wszystkim n a  prowincyi u rzędnikom , aby się z w ło ­
ścianami łagodniej obchodzili, jednakże dotąd jeszcze, nie 
może lud wiejski przyiść do siebie po dawniejszych klę— 
skach i uciemiężeniu. Przez to, że rolnik ledwo może w y­
starczyć na własne utrzymanie, i że nie jest w  stanie w y­
żywić swego dobytku, k tó ry  mu tak jest potrzebny do 
robot rolniczych, brak zupełny  czuć się daje koni w  go­
spodarstwie. Łatwo zatem sobie wystawie, ze ani myśleć 
ó znalezieniu dostatecznej liczby koni dla jazdy, której 
nową orgauizacyą i umundurowaniem na sposób europej-

(*) W  ręko pi s moich pozostałych po P. H e m p  r i c h ,  które w k ró t­
ce będą drukiem  ogłoszone przez jego przyjaciela i towarzysza 
podróży Dra E h r e n b e r g ,  znajduje się wiele ważnych wiadomo­
ści tyczących sig zw ierząt domowych w Afryce.
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ski, z na jw iększy  za jm u ją  się obecnie gorliwością. S p r o ­
wadzają się dla niej k o n ie  wielkim kosztem z Syry i .  Już  
w ła śn ie  k i lka  t r an sp o r tó w  p r z y b y ło ,  atoli n ie ty lko stare 
k o n ie  z m łodem i pomieszane, ale nadto dość lichej postawy. 
J e d n a k ż e  są zm uszen i na nich przestać, bo chociaż D on- 
g o la  posiada obfitość silnej i w ielk iej rasy  koni, k tó re  
po p raw d z iw y ch  S yry jsk ich  i po s ław nych  TSeszdy z A- 
rab i i  są u w a la n e  za najszacowniejsze, a gdzie jeszcze fa- 
m ili je  M am eluków , co po ro zp ro szen iu  s c h ro n i ły  się do 
tego k ra ju  i w  n im  osiadły  w y ch ow u ją  osobliwej dosko na­
łości, i ztyd bardzo kosz tow n e  kon ie  z najlepszego ro d u  
arabskiego pochodzące: chociaż w  Nubii p ro w in cy e  Szen- 
dy, (siedlisko pokolenia  M e le k ) , . i Szegya, zamieszkała  
p rzez  część pokolen ia  a rabó w  tegoż n a z w isk a ,  obfitują 
także  w  w y b o rn e  kon ie ,  atoli zw iązki z tętni krajami acz 
h o łdow niczem i Baszy E g yp tu ,  sa w  obecnych s tosunkach  
bardzo  uciąż liwe, a n iepodległe  i m o ż n e  sąsiedzkie p ań ­
s tw a, jak  B u m u ,  .A byssyn ija , D a r-F u r , w ra z  z k ra jem  
K o rd o fa n , k tó re  daw nić j  m nóstw o koni do E g y p tu  na  
p rzed aż  p ro w a d z i ły ,  dziś do tego stopnia, z e rw a ły  z u p e ł ­
n ie  związki z E gyptem  , iz n ie ty lko wcale nie dostarczają  
kon i ,  ale nadto ludzi zbiegłych, i zw y k le  z bojaźni p rzed  
r e k ru to w a n ie m  w tych  k ra jach  p r z y tu łk u  szukających, nie  
w y d a ją ,  ow szem  gw ałtem  ich u  siebie p rzy trzym u ją .  M onar­
cha  p a ńs tw a  D a r-F u r  tak  ściśle t r z y m a  się p rzy ję tego  
p raw id ła ,  aby żadnego  obcego' k tó r y  w szed ł do jego k r a ­
j u  n ie  w yp uszczać ,  że  n aw e t  posłańca  którego Basza E -  
g yp tu  doń w y p rą  wił,dotąd u  siebie za trzym uie . P. V e s s i e -  
l-e f r a n c u z ,  od lat k ilku  zam ieszkały  w  K ord  o fan , s ta ra ł  
się ta k ż e  odnow ić  n iek tó re  zw iązki z krajem D a r-fu r  ale 
n a  p r ó ż n o ;  p rzez  niego w ys łan i  agenci,  zostali także  tam 
z a tr z y m a n i ;  łagodnie  się z n iem i obcho dzą , ty lk o  że im  
n iedozw ala ją  p o w ro tu .  ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .
Zgon  P. N.  H . A b e l . —  Umiejętności m a tem a tyczne  ponio­

s ły  wielką st ra tę ,  p rzez  śmierć z b y t  wczesną tego uczonego Nor- 
wegczyka .  N ie ls  H e n ry k  A bel lu ć ry  pokazał  zdolności tak  n a d ­
zw ycz a jne  <lo m a te m a ty k i ,  i co się tak  bardzo już ,  pomimo swej 
rychłe j  inłodosct odznaczy ł  w tej umieiętności, u m a r ł  w kwiecie 
swego w ieku d. 6. K w ietn ia  r. b. w F ro la n d s -V a rk  p r z y  A ren- 
d a l  w Norwegii, d okąd  u d a ł  się z C h r y s ty a n ii  d la  odwiedzenia 
swych krew nych .

D rodził  się P. A b e l  d. 25. S ierpnia  1802. w  F rindoe  na  b rz e ­
g u  zachodnim C h r is t ia n - s a n d - s t i f f t .  Nieskończył więc spe łna  27. 
la t .Jego ojciec k tó ry  b y ł  tamże proboszczem , został w krotce  p rzenie-



175

siony do G i e r r e s t a d t  Innej parafii w bliskości tam tej, i tnin to Abel 
odbierał p ierw sze nauki od sw ego ojca do roku iS IS , w którym w szed ł 
do szkoły  Katedralnej C h r i s t i a n a .  W  pierw szych trzech latach wca­
le  się nieodznaczał. Dopiero w roku IS 18. gdy iniał lat i6 ,  jego 
zdolności do m atem atyki zaczę ły  się rozwijać. W  krótkim czasie  
tak  sp ieszny i uderzający u czy n ił w  niej postęp, że niepodobna było  

liie w idzieć w nim  w yższego rzędu św iatła. P. H o l i n b o e  w ówczas 
professor m atem atyki przy tej szkole, n ietylko powtórzył z nim prywa­
tnie początki tej um iejętności, ale nadto przeb ieg ł I n t r o d .  i I n s t i tu -  

t io n e s  c a lc u l i  cl iff,  e t  in t e g r  . E u l e r a .  Odtąd w łasnym  siłom b ył zo­
stawiony; rozw ażał i zg łęb ia ł oprócz w ielu  in n ych , dzieła P o i  ss o n  a, 
G a u s s a ,  L ag r a  n g e , i dał już b y ł w tenczas kilka własnych pomy­
słów .Po ukończeniu szkoły  tej przeszedł do U niw ersytetu  w C h r i s t i ­
a n ia .  Przez wzgląd na brak w szelkiej pomocy (już b y ł bowiem wtedy  

utracił ojca), otrzym ał przez dwa roki p ierw sze, swego pobytu w tej 
szkole , n ietylko uw olnienie od opłaty i stypendium , ale nadto pomoc 
od prnfessorów. Na drugie dwa roki otrzym ał nadzw yczajne wsparcie 
od rządu, i oddawał się z zapałem  swej ulubionej umiejętności: 
jakoż W tej już epoce napisał k ilk a . rozpraw um ieszczonych  w p i­
śm ie czasowem w ycbodzącem  w C h r i s t i a n i i  pod nazw iskiem : M a -  
g a z i n  f u r  d ie  N a t u r - w i s s c n s c h a f t e n .  P iew sza z tych rozpraw w y­
szła w 1820. roku. Daje ona ogólną m e to d ę  w y z n a c z e n i a  f u n k c y j  

o  j e d n ć j  z m i e n n e j , g d y  będz ie  w y r a ż o n a  p e w n a  w ła s n o ś ć  t y c h ż e  

f u n k c y j ,  p r z e z  ró w n a n ie  p o m i ę d z y  d w ie m a  z m ie n n e m i  Zajm ował 
sie rozwiązaniem  zagadnień równań 5go stopnia. Z razu sąd ził, ze do­
p ią ł swego zamiaru; lecz później dowiódł niem ożności tego w osobnej 
rozprawie którą w ydał w C h r i s t i a n i i  roku iS94* w języku fran- 
cuzkim . Jego nadzw yczajne odznaczenie się spraw iło, źe na prze­
łożen ie  Professorów R a s m u s e n  i I i a n s t e e n ,  Rząd w yznaczył 
lnu fundusze dla dalszego doskonalenia się , na podroż dw u-letnią  
do N iem iec, W łoch i Francyi. B aw ił naprzód poł roku w Berlin ie, 
zkąd udał się przez W iedeń , Wren ecyą , M edyolan i T uryn do 
Paryża. Baw iw szy 10. m iesięcy  w P aryżu , wrócił do C h r i s t i a n i i  

jio  20. m iesięcznem  oddaleniu z ojczyzny.
W ażne swoie pism a u m ieszcza ł w D zienn iku  Astronom icznym  

P . S c h u m a c h e r ,  niektóre znow u przedstaw ił Akadem ii Paryz- 
kiej U m iejętności, a inne i to najw iększa ich liczba, znajduje się 
w  arcy-ważnem  piśm ie czasow em , poświęconem  czystej i zastoso­
wanej m atem atyce, w ydaw anem  w Berlinie p rzez  P . C r e 1 1 e , 

a. m ianowicie w każdem  z czterech tomów Onego, które dotąd w y sz ły
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Aby uwielbiać nadzwyczajne objęcie tego uczonego, i przekonać 
się z jak  szczytnego stanowiska zapatrywał się na przedmioty, 
które rozważał,  i z jaką łatwością zwyciężał siłą swego ducha, naj­
większe trudności,  dosyć jest ocenić rozprawy jego, w Tomach I, i 
III. dziennika P. G r e l i  e umieszczone. Ztąd też najznamienitsi ma­
tematycy, a mianowicie L e ge  n d r  e przyznali mu publicznie zasłu­
gi, jakie położył dla analizy. W 18127. został mianowany członkiem 
Akademii Król. Uiniejęt. w D ro n th e im .  Dopiero wkrótce przed swo­
ją śmiercią otrzymał stałe i stosowne umieszczenie.— Rząd P r u ­
ski, który urnie cenić prawdziwe talenta , przedsięwziął najpierwszy 
skuteczne kroki dla ściągnięcia go do Uniwersytetu Berlińskiego. 
Kilku akademików Paryzkich zwracało także uwagę króla Szwedz­
kiego na zdatności tego znamienitego matematyka,aby go użył w Szto- 
kolmie, lecz pomimo pośpiechu, za późne były te starania.  Zbyteczna 
praca i troski, zniszczyły jego już i tak wątłe zdrowie, zapalenie 
płuc  wy rodziło się w suchoty płuco we, które o śmierć go przypra­
wiły. Strata jego tein jest dotkliwszą,  źe prócz na jpiękniej­
szych nadziei jakie zapewniał jego geniusz , zalecał się jeszcze 
najszlachetniejszemi przymiotami serca. Skromny, daleki od za­
zdroszczenia i poniżania zasług cudzych, nie unosiła go ani chci­
wość zysków, ani błyskotki tytułów, ani ubiegał się o rozgłasza­
nie nawet rzeczywistych swoich w umiejętności zasług , a w stara­
niach, które jego czciciele i przyjaciele dla niego podejmowali, nie 
miał on najmniejszego udziału. Niech ten słusznie uwielbiany i 
żałowany mąż, służy nam, a osobliwie młodzieży naszej wyższych 
usposobień, w której cała nadzieja kraju, za wzór do naśladowania. 
(W yciąg  z a r tykułu  P. G r e l i  e, w Ąlym zeszycie 4go Tomu jego 
J o u r n a l a  umieszczonego).

DOSTRZEŻENIA m ete o ro lo g ic zn e  czynio ne  w  o b se r w a -  
TORYUM ASTRONOMICZNYM 'WAI1SZAWSKIEM.

V

- 1 2re
B a r o m e t r  

w  cal: i lin: par:

Termom:

Reauin.

flygro-

metr.
Wiatr

S t a n  

Nieba

25 cal: 27lin:9, 23 + 13°, 1 93j 5 pochmurny
26 ‘27 9, 03 + 9 , 6 95 N W deszcz
27 27 11, 29 + 6 , 7 93 W pogodny
28 27 7, 4‘2 + 8 . 6 94 E-SE deszcz
2!) 27 8, S8 + 10 ,1 95 N W deszcz
30 28 0, 99 + 7 , 7 95 E pochmurny

mgła1 27 11, 96 + 11 , 6 95 S


